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i Palskc-sasirittiL? rokowaniaD W U G O D Z IN N A  K O N F E R E N C J A  

P .  JPREZY D E N T A  /  P R E M IE R E M  

B A R T L E M .

W a rs z a w a , 20. s ty c zn ia  (T e l.  G. P . ).  

W  dn iu  d z is ie js z y m  o  god z . 12-tej w  po 

lu d n ie  pan  p rezes  R a d y  M in is trów  p r o l.  

J a r te l u d a ł s ię n a  Z a m e k , g d z ie  zos ta ł 

p r z y ję t y  p rz e z  P a n a  P r e zy d e n ta  R z p ltc j.  

K o n fe r e n c ja  P a n a  P r e zy d e n ta  z  p rem je - 

rem  trw a ła  p rzesztu  d w ie  g o d z in y .

 O——
P R IM O  D E  R lV Ł I t A  G R O Z I R O B O T ­

N IK O M  P R Z Y M  liS O W  E M I R O B O  T A M I.

B a rc e lo n a , 20. s ty c zn ia  (T e l. G. P .). 

W  z w ią zk u  z  o g ło s z en ie m  s tra jk u  p rzez  

ro b o tn ik ó w ' p ra cu ją cy ch  p r z y  b u d o w ie  

p a w ilo n ó w  w y s la w o w y c h , gen . P r im o  de 

R iv o ra  o ś w ia d c zy ł Tge o  i le  ro b o tn ic y  ci 

n ie  przystąp ią , d o  p ra cy , zo s ta n ą  o n i 

b e za p e la c y jn ie  w ys ła n i d o  je d n e j z  p ro -  

w in c y j  ś r o d k o w o  - h is zp ań sk ich  i zm u ­

szen i do  p ra c y  na ro li.

R ZĄD  A L B A Ń S K I W PR O W A D Z A  
N IE D Z IE LE .

W iedeń  20. stycznia. (T e l. G. P.) 
Dz-onnibi donoszą z Tirany', że rząd 
albański nosi się z zamiarem uzna 
nia n:edzieli za ogólny dzień w yp o ­
czynkowy.

 o------
ZGON A U TO R A  „W IE R Y  M IR ­

CE W  Y “ .
Karlsbad 20. stycznia. (T e l. GP.') 

Zmarł lu znakomity pisarz rosyjski, 
autor „W ie ry  Mir-cewy", Urwancow.

W  SABAUD.II S ILN E  M RO ZY.
Paryż 20. stycznia. (T ek  G. P .)
Górnej Saba ud j-i panują w d a l­

szym ciągu silne mrozy. Ternnmicii 
wskazuje minus 25 st.

W  S P R A W IE  T O W A R Z Y S T W ' A S E K U  R A C Y J N Y C H .

W ie d e ń , 20. s ty c zn ia  (T e l. G P .l. 

D z ien n ik i d o n oszą , że  w  p o ło w ie  lu tego  

ro zp o c zn ą  s ię tu ro k o w a n ia  m id ę zy  P o l ­

ską  a A u s tr ją  w  s p ra w ie  a u s tr ja ek ich  

T o w a r z y s tw  a sek u ra cy jn y ch , k tó re , w e ­

d le  tra k ta tu  p o k o jo w e g o  m ogą  tu n k c jo -  

n ow a ć  w  M a ło p o ls c e  fy lk o  p r z e z  10 la t. 

P r z y  te j sp osobn ośc i u sta lon a  b ę d z ie  

k w es tja  w a lo r y z a c j i  d a w - v c h  u o lic  a se­

k u ra c y jn y c h .

Sensacyjny epilog
w i e d e ń s k i e g o .

POEFFL, ZABÓJCA RED. WOLFA UWOLNIONY!
W ^ e ń  20 stycznia. (Tel. G. P.) 

W procesje o zamordowanie dzienni­
karza W ollla sanadł dziś wv-rok u- 
walniający dziennikarza Foeiila. Przy 
sięgli odpowiedzieli wprawdzie tw'er- 
dząco na pytanie czy oskarżony był

sprawcą zbrodni, uznali jednak:."' że 
działał on w stanie niepoczytalności. 
Zebrana na sali publiozność głośno 
protestowała przeciwko wyrokowi n- 
walniającemu.

Czsgo zachciewa się
p .  p r z y w ó d c o m

B er lin , 20. s ty c zn ia ' (T e l. G. P .). O b ra ­

d u ją cy  w  M a gd eb u rgu  k o n g re s  p r z y ­

w ó d c ó w  S tu lillieh m i w  lic/.bic 5-fiOO osób  

p o w z ią ł na d z is ie js z e m  z e b ra n iiM  r e z o ­

lu cji}, u p o w a ż n ia ją c a  k ie ro w n ic tw o  n a ­

cz e ln e  S la h llie lin u  d o  fo rm a ln e g o  z g ł o ­

szen ia  w  R e ich s ta gu  r e fe re n d u m  oc lem  

d o k o n a n ia  r e w iz j i  k o n s ty tu c ji w e im a r ­

s k ie j. R e zo lu c ja  d o m a ga  s ic u su n ięc ia  

p r z e w a g i p a r la m e n ta ry zm u  z ż y c ia  po li 

ty c zn eg o  o ra z  u tw o rze n ia  rzą d u  o  s iln e j 

w ła d z y  w y k o n a w c ze j,  n ie za le ż n e g o  oJ 

w p ły w ó w  s tro n n ic tw  i odpov\ ied z ia ln e go  

'/.a  . lo s y  c a łe g o  n a rod u . Na le m  sam em  

zeb ra n iu  k o n g re s  p rz e s ia ł na ręc e  k a n c­

le r z a  M fit le ra  ueb,wałl|, w y ra ż a ją c ą  ob u . 

r ż e n ie  p r z e c iw k o  o g ło s zen iu  ta jn e g o  m e ­

m o r ia łu  m in is tra  G roen cra , o ś w ia d c za ­

ją cą , iż  n ie  n a le ż y  d op u śc ić  d o  tego , a b y  

w p ły w o w i c z ło n k o w ie  - je d n e g o  z  r e p r e ­

z en to w a n y c h  w  r zą d z ie  R z e s zy  s tro n ­

n ic tw  w y ra ż a l i  p o g lą d y  b io rą c e  w  o b r o ­

nę zd ra d ę  stanu . S la h lh c lm  w  o s try ch  

s łow ach  z w ra c a  się p r z e c iw k o  r e d a k to ­

ro w i „R e v ic w  o f  R e v ic w s “  S tec d o w i, d o ­

m a g a ją c  -się; od  rządu  R zes zy , a b y  w o b e c  

o ś w ia d c ze n ia , iż  m e m o r ja ł d o s ta ł się w  

d ro d ze  z w y k łe j  d o  rąk  a n g ie lsk ich , z a o ­

s tr z y ł ze  s w e j| M ro n y  za rz ą d ze n ia  k a rn e  

a rz e e iw k o  z d ra d z ie  stanu.

k o m . f a k t u  n ib m . g r o z i  r o z ł a m .
Berlin, 20 stycznia. (Tel. G’ P.). 

„Montag Morgen“ donosi, iż dwaj cru- 
łowi komuniści niemieccy, a mianowi­
cie byłyŁprzywódca partji komunistycz­
nej niemieckiej Baudlei i red. Thal 
heimer, należący do pierwszych zało­
życieli Spartakusa, uchwala międzyna­
rodówki komunistycznej zostali wczo­
raj wykluczeni z szeregów partji. W y­
kluczenie to spowodowane zesłało od­
powiedzią komunistów, od których in­
stytucje niemieckie zażądały podpioa - 
nia ultimahim. „Montag Morgen“ uwa­
ża, iż wykluczenie Brandlera i Thal- 
heimera wywoła rozłam w  szeregach 
komunistów niemieckich, którego zapo­
wiedzią'była niedawna uchwała p&K, 
wzięta na konferencji lewicowych ko- 
mniiołów, domagająca się utworzenia 
odrębnej lewicy komtiniit"czi?ej. Orgn 
nizacja ta wystąpić ma pod nazwą. 
Związku Spartakusa. Członkowie tej or­
ganizacji są dawnymi członkami starej 
gwardji Spartakusa i najbliższymi 
współpracownikami Róży Lu.wrńburg i 
Karola Liebknechta.

ARESZTOWANIE BANKIERA- 
DEFF.AUEANTA.

■St. G n ili o ly r z m a  (T e ł, G. P.l.
Policja aresztowała poszukiwanej*-! 
przez władze francuskie bankiera 
Paconementa, który zbiegł z Paryża 
pozostawiając pasywa 20 miijonów 
franków. '

----- O------
G w atem a la , 20. s ty czn ia  (T o l. G. T.t.

G w a tem a la , 19. s ty czn ia . (T e l. G. P.) 

G rupa  p o w s ta ń có w  o b sa d z iła  d ro g i i m ia ­

sta u s iłu ją c  p r z e s zk o d z ili p osu w an iu  s'i ; 

n a p rzó d  w n jsk  rzą d o w y ch . G en era ł Pa 

di,Rh o g ło s ił  s tan  o b lę ż en ia  w  ośm iu  d e­

p a rta m en ta ch .
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Lwowscy narciarze I łyżwiarze
przy pracy.

Lechja zd o b yw a  puhar.
D W U D N IO W E  Z A W O D Y  O M EM O RJAŁ ś. P. TO M ICK IEG O .

Lwów, 21 stycznia.
W  dniach 13 i 20 tom. odbyły się 

zawody narciarskie o memorjał gp. To­
mickiego, organizowane przez sekcje 
narciarską „Pogoń". Zwycięstwo przy­
padło w udziale znanemu mistrzowi 
Krynicy, p. Źytkowiczowi. Szczegóło­
we wyniki zawodów przedstawiają się 
następująco:

Bieg 8 kim. z  przeszkodami: 1) W it­
kowski (Czarni) 27:30 sek., 2) Żytko- 
wicz (Beskid - Krynica) 27:18 sek., 3) 
Teysseyre (KTN) 28:10 ssk., 4) Szcze- 
panowski (KTN ) 29:3-5 sek., 5) Zienko- 
wicz (Czarni) 29:49 sek., 6) Totur (Czar 
ni) 30:32 sek., 7) Łoescli (Pogoń) 30:50 
sek., 8) Rzepecki (Pogoń) 30:58 sek., 9) 
Bernaś (AZS) 31:08 sek. 10) Teysseyre 
łl (TKN) 31:2-1 sek.

Konkurs skoków narciarskich, roze­
granych na skoczni K. T. N-u dał na­
stępujące wyniki: 1) Żyłkowicz (Beskid-

Krynica) n. 12.687 (skoki 23,21.5 rn.), 
2) Rajski (Czarni) n. 15.666 (skoki 19 
i 18 -m.), 3) Zienkowicz (Cz.) n. 15.541) 
skoki 19 i 18.5 m.), 4) Witkowski (Cz.) 
n. 14.812 (skoki 17.5 i 15 m.), 5) Rey- 
man (Pogoń) 14.729 (skoki 20.5 i 15 m.) 
6) Szczepanowski (KTN) n. 14.520 (sko 
ki 17.5 i 17 m.), 7) inż Teisse (KTN) n. 
14.374 (skoki 14- i 15 m.), 8) Domiczek 
(Lechja) 13.833 (skoki 17.5 i 16 m.), 9) 
Totur (Cz.) 13.541 (skoki 15 i 14.5 m.), 
10) Cwenarski (Cz.)* 13.499 (skoki 17 
i 15 m.). W  kombinacji tj. w  zawodach 
złożonych 1) miejsce zajmuje Żytko- 
wicz 18.281 pkt., 2) Witkowski 17.410 
pki, 3) inż Teysseyre 17.062 pkt.

Silny wiatr uniemożliwiał wykony­
wanie skoków o większej długości. Pu­
bliczności około 300. Rozdanie nagród 
nastąpi w dniu 29 bm. w lokalu LKS. 
Pogoń. Organizacja zawodów sprawna.

Lechja zdobywa puhar.
Lw ów  21. stycznia.

W  dniu wczorajszym  zakończo­
ny został turniej hokejow y na lodzie 
o puhar ufundowany przez urzęd­
ników- Banku krajowego z okazji ju 
bileuszu Lech ji. Zwycięstwo p rzy­
padło drużynie jubilata, która we 
finale pokonała Pogoń w  stosunku 
2:TT*Zaw ody te poprzedziło spotka­

nie L T Ł .— Lw ow ianka, zakończone 
wynikiem  2:0.

K lasyfikacja  ostateczna przed sta 
w ia się jak następuje:

Pierwsze m iejsce zdobyła Lechja, 
drugie m iejsce prz3'pa-dlo w  udziale 
Pogoni, odnośnie zaś do zajęcia trze 
cieg-o miejsca zadecyduje P. Z. Id. L. 
na skutek protestu 
przez Czarnych i L T Ł .

Zawody łyżwiarski®
O M IS T R Z O S T W O  L W O W A .

Lw ów  21. stycznia.

W  ubiegłą sobotę i niedzielę zor­
ganizowało Lw . Tow . Ł yżw ia rzy  na 
lorze swym  zawody łyżw iarskie w  
jeździć sz)'bk iej i figu row ej o m i­
strzostwo okręgu.

W  jeździe szybkiej dla senjorów 
startowało na 3 zgłoszonych jedynie 
2 zawodników. Zw yciężył we w szy­
stkich biegach 500 m, 1500 m, 5.000 
m, 10.000 m. W ó jc ik  Juljusz, który 
tem samem zdobył tytuł mistrza 
Okręgu. Drugie miejsce zajął W ó j­
cik Tadeusz. W yn ik i osiągnięto na- 
ogól słabe z powodu krótkości toru

i n ieprzychylnych warunków atmo 
sferycznych.

Mistrzostwo juniorów zdobył Pie­
chota, 2) Pomper. Ponadto odbyły się 
bie-gi dla młodzieży do lat 14 i 18, któ­
re zgromadziły na starcie po 35 zawo­
dników.

W  jeździe figurowej junjorów star­
towało 5. 1) Kostiuk 76 pkt., 2) Marino! 
73 pkt. 3) Sławicc.

Jazda sztuczna parami start. 2. 1) 
p. Bilorówna - kpt. Kowalski 12 pkt., 
2) p. Rudnicka - por. Theuer 9 pkt.

Jazda sztnezna dla młodzieży do lat 
14. 1) Derfel 10 pkt., 2) Tarcykiewicz 
5 pkt.

m e  z g m u e  m i .
L w ów  21. stycznia.

W  dniu wczorajszym  odbyło się 
w salach I. gim nazjum  przy ul. K u ­
bali doroczne W alne Zgromadzenie 
LZO P N -u . M imo roku jubileuszowe 
go byk> W alne Zgromadzenie obe- 
dsne przez K luby znacznie słabiej, 
niż w  lalach ubiegłych, w szczegól­
ności zaś brak było prow incji, co 
znajduje wytłumaczenie w  trudno­
ściach komunikacyjnych, jakie w y ­
tworzyły się po ostatnich zawiejach 
śnieżnych.

Prawo głosowania przysługiwało je­
dynie siedmiu klubom Klasy A. 12 klu­
bom klasy B. 10 klubom klasy C., gdyż

reszta nie wpłaciła należnych wkła­
dek do Związku. Zebraniu przewodni­
czył przez cały czas prezes prof. dr. 
Tadeusz Dręgiewicz, początkowo z urzę­
du. następnie zaś z wyboru. Po złoże­
niu szeregu sprawozdań wywiązała się 
dość obszerna dyskusja, poczem uchwa 
łono przez aklamację udzielić absolu­
torium ustępującemu zarządowi. Z kolei

przystąpiono do wyboru nowych władz, 
które dały następujące wyniki:

Prezes prof. dr. Tadeusz Dręgiewicz, 
wiceprezesi: dr. Goldstein i  kpt. Zau- 
derer, sekretarz Kuehner, skarbnik dr. 
Zagórski, kpt. Związkowy inż. Tade­

usz Kuchar, członkowie Zarządu: Ta­
lara, Drobut i Schindler. W skład W y­
działu W. G. i D. weszli Bodenstein 
(prezes), kpt. Dworzaczek, Francos, Gu-
licz, Sawicki, Binslock, Czuczman, Gra­
bowski, Lewenthal, Slarzewski i Kuni- 
czak.

W związku z uroczystościami jubi­
leuszowemu uchwalono zamianować 
członkami honorowymi L. Z. O. P N-u
następujące osoby: prof. dr. Tadeusz
Dręgiewicz, dr. Edward Cetnarowski, 
dr. Wł. Chojnacki, red. Bronisław La- 
skownicki, prof. Rudolf Wacek, Ludwik 
Christelbauer, inż. Tadeusz Kuchar, dr. 
Zagórski i kpt. Karol Bereźnicki. Dele­
gatami na Walne Zgromadzenie PZPN. 
mianowano pp. prof. Dręgiewicza i Ta- 
tarę.

Z A W O D Y  H O K E JO W E  W  KRAJU .
Kraków  20. stycznia. Team  A —  

Team  B. 1:1. W  skla-d Team ów  
wchodzili gracze Gracovji i W :sły. 
Bramkę dla Team u A. strzelił Szeli­
ga, dla Team u B. Makowski.

W arszaw a 20. stycznia. L eg ja— 
Polon ja 8.0, W T Ł .— Skra 2:2.

ZAWODY ŁYŻW IARSKIE W  DAVOS,
Mistrzostwo Europy w jeździe figu­

rowej dla panów zdobył Schaffer. W 
konkurencji pań zwyciężyła p. Brune- 
rowa. Bieg 500 m. przyniósł zwycię­
stwo Tunbergowi w  czasie 42:8 (re­
kord światowy). Bieg o.OOO m. wygrał 
Balangród w czasie 18:24.2 sek.

■ o--------

N O W E  W Ł A D Z E  L IG I.
W alne Zgromadzenie L ig i odby- 

* w  dniach 19. i 20. bm. w  W a r ­

szawie, w ybrało na rok bież. nastę­
pujący zarząd: Prezes m jr. Izdebski, 
wiceprezesi kpi. Gross i Laskownic- 
ki, sekretarz kpt. M ielnik, skarbnik 
m jr. Partyka, kierownik W . G. i D. 
p. Matuszewski, k ierownik kom isji 
rew izy jn e j Dr. M irzyński. Delegata­
m i na W alne Zgromadzenie P Z PN . 
p. Lasko wnickiego, Bronarza i  M er- 
lińskiego.

ZAWODY ŁYŻW IARSKIE O MISTRZO­
STWO W ARSZAW Y.

W rozegranych w sobotę i w  nie­
dzielę zawodach łyżwiarskich o mi­
strzostwo Warszawy pierwsze miejsce 
w  klasyfikacji ogólnej zdobył Majew­
ski, 2) Kamiński, 3) Dembowski. W y­
niki indywidualne: 500 mtr., 5.000 m., 
1.500 m. wygrywa Majewski w  cza­
sach 51.6 sek., 10.57.4 sek., 2:55.2 sek.

,,K O P E R N IK — M A R Y S IE Ń K A !4 w y ś w ie t l  i ją n a d a ) a rc y d z ie ło  
N E B L O  tw ó r c y  ..B E N  - H U R A "  p. t.

f i lm o w e  F R E D A

„ K O C H A N K O W IE « V IL M A  B A N K Y ^ b  R O N A L D  COLMAN. 
Z n iż k i w a żn e . P o c z ą te k  co d z ie n n ie  n c o d z in ie  8-c.iej.

ii:gi]i zgin Dica K im sirza  m u m i i .
Lwów, 21 stycznia.

Wczoraj, na kilka godzin przed po­
grzebem śp. Marji Nadolskiej, matki ko­
misarza Rządu, zmarł ojciec jego, ś. p. 
Antoni, w  80 roku życia, były sekre­
tarz magistratu i dyrektor Kasy chorych 
w Turce. Na życzenie zmarłego, by mał

żonków pochowano we wspólnym gro­
bie, pogrzeb śp. Marji Nadolskiej, który 
miał się odbyć w niedzielę o godz. 3 po 
południu, odłożono do wtorkn, godziny 
10 rano. Zwłoki zmarłych ułożono obok 
siebie w krypcie kościoła OO. Bernar­
dynów, skąd odbędzie się pogrzeb.

Marszałek Fotls mmm do zdrowia.
Paryż, 20 stycznia. (Tel. G. P.). Mar 

szalek Foch spędził noc doskonale. 
Wszystko wskazuje na dalszą poprawę.
Lekarze, czuwający przy łożu pacjen­
ta, oświadczają, że nigdy jeszcze w 
praktyce swojej nie spotkali się z tak

szybkim powrotem do zdrowia. Stan 
psychiczny marszałka jest doskonały. 
Domagał się on kilkakrotnie widzenia 
się z gen. Weygandem, w celu konfe­
rowania z nim o pracach sztabu.

19 E i-k ilia r" obchodzi uroczyście
70-ą rocznicę ucoizin.

B. ARM JI W  DOORN.W IZ Y T A  G E N E R A ŁÓ W  

Berlin 20. stycznia. (T e l G. 1'.) 
W edług informacji Telegraphen-U - 
nton. przybyli do Doorn. miejsca za 
mieszkania b. cesarza W ilhelm a, w 
sobotę i w niedzielę b. marszałek 
vori Mackensen, jako przedstawiciel

d z iś  w ie lk i  d ra m atK IN O  „C O L O S S E U M "  (d a w n y  T e a t r  N o w o ś c i) w y ś w ie t la  
w  , f> ak tach  n. t. . B ia ła  S o n a ta "

Z  T  U N I K Ó W  C A R S K I E J  O C H R A  Y
W  ro la ch  g łó w n y c h  V IV IA i\  G IB S O N , Y E R N E R  R iT T S C H A U . C A R L A  B A R T H E L  

N a d to  b a rd z o  w e s o ła  k o m e d ja  w  3 a k tach  p. t. „ D o k to r  o d m ła d z a '.

daw nej arm ji cesarskiej i b. adm i­
rał von Schroleder jako przedsta­
w icie l dawnej marynarki, celem 
złożenia gratu lacji z okazji 70 - tej 
rocznicy urodzin b. cesarza. Poza- 
tem cały szereg byłych generałów i  
admirałów4 arm ji niem ieckiej poja­
w ił się w  rezydencji b . cesarza i 
weźm ie udz:ał w  uroczystościach.

•— O ...uftwiń j l u  O' i , au5^(>C«> U liii*
k ó w  zw ra ca  s ię 80 -lctn ia  s ta ru szka , p o ­
z o s ta ją ca  bez ś ro d k ó w  d o  życ ia . D a tk i 
p r z y jm u je  Administracja dia „A. F,“
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Zuchwałe włamanie kasowe
w śródmieściu.

słu^ście w kasie nie było pieniędzy iylko papiery.
PRZYEYŁY PRZYPADKOWO, DYB, „FORTUNE", P. AUEIiBACH, POD GROZĄ REWOLWERU, MUSIa u  OPUŚCIĆ

LOKAL.

Lwów, 21 stycznia.
(— ) Włamywacze kasowi, nietylko 

w  nocy,, ale również i w dzifcń próbują 
swych sił i nierzadko wysiłki te zosta­
ją uwieńczone pomyślnym rezultatem.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych, trzech włamywaczy kasowych, 
wtargnęło do losalu biurowego firmy 
bankowej „Fortuna" przy ul. Kościu­
szki 22, udzie ruzprnli kasę weitheimo- 
waka Włamywacze mieli okropnego 
pecha, gdyz w kasie nie było iaanej 
gotówki, jedynie znajdow-ala się tam pe­
wna ilość papierów wartościowych, któ 
re zlodz eje zostawili.

W chwili, gdy włamywacze zamie­
rzali z goryczą w sercu opuścić lokal 
„Fortuny'*, zdążał do biura dyrektor 
„Fortuny" p. Dawid Auer&aoh, zam. 
przy ui. Janłonowskich 34 Pod drzwia 
mi wejściowemi p Auefbaoh natknął 
się na jakiegoś osobnika, który stał na 
czatach. Osobnik ten przyłożył pi ryby - 
Jemu dyrektorowi rewolwer do skroni 
i jmnsił do wyjścia na podwórze. Z te-

KRONIKA

21 S t y u  ' „ a  
Poniedziałek 

Agnieszki panny
■ A I i A K i JA  l i L Z W A l i t N n u D  u  M A N L -  

c K K Y P i o U  M IS  ZAtK dCAt

TE A T R  W iE L K I :
P o n ie d z ia łe k , 21 bm . o  g o d z . 7.30 w  

,,B r o a d w a y " .
Vv Lorek ] 22 bm , o  g o d z . 7.30 w iecz . 

..M a d a m e B u t t e r l iy " .  G osc. w ys tę p  T e ik o  
K iw a .

*Drugi i ostatni występ Te iko  Kiwa, c z a ­
rujące,, e g zo tyc zn e j ś p .e w a c z t i op erow ej, 
ockiędziie s ię  ju tro  w e  w torek , 212. bm- w 
op erze  G Pu cc in iego  „M au am e Bufcterfły". 
D yrek c ja  Teatru  W .-elkiego pragnąc n a jszer­
szym  stenom Pu b lic zn ośc i dać m ożność po­
dziw  łan ia  tej św ie tn e j, c ieszące j s ię s ław ą 
ś w ia to w ą  n rim ad on n y op ery  japoń sk ie j, za 
2naoza, że zn .żb i 35 proc- d la S'to\varzv 
szeń  i Z w ią zk ó w  za w o d o w v ch  n a  to przed • 
s ta w ie n ie  będą  w ażn e .

*
T E A T R  M A Ł Y :

P o n ied z ia łe k  21- bm . g- 7-30 w iecz . „ W e  
«e )e  na Kurp.ach* C en y  zn zor.e

W b ire k  22. bm . g. 7-30 w .ecz. ..W ese le  
n a  kurp-ach*'. P o że gn a ln y  w ystęp- Ceny 
zn iżon e.

*
D w a  ranie dni w  Teatrze M ałym - D z i i i

w  pon ied zia łek  dn ia 21. i ju tro  w e  w torek 
22. bm- o godzin ie  7.30 w ie c zó r  o d tb ę lą s ię  
•dwa po żegn a ln e  w ys tęp y  Teatru  R e g ion a l­
nego w  u rocze j sztuce lu dow ej „W e s e le  na 
K u rp ia ch ". K ie row a n a  o b yw a te lsk iem  po­
czu ciem  D yrekc ja  Teatru  M ałego z n iży ła  
zn ac zn ie  cen y  na te p rzed s taw ien ia  chcąc 
dać m ożn ość szerok ie j pubPczm ości zob a ­
czen ia  tego jed yn ego  w sw o im  rodza ju . pięT; 
ne.go. ch w y ta ją cego  z a  serce w id za  w id o ­
w iska .

*
b u  r o  k o n c e r t o w e  m . t u e r k a .

W to r e k , 22. s ty c zn ia : L e o p o ld  M u en - 
z er , t| W ie c z ó r  a rc y d z ie ł fo r t e p ia n o ­
w y c h : C h o p in — L is z t . 1007-7

*
K IN O T E A T R Ó W ;

A P O L L O ;  „ D w ie  n o c e  a ra b s k ie ".
C lS lN O ,  „ P r e z y d e n t " .
C H IM E R A : „M ś c ie ie lk a " .
G R A Ż Y N A : „S p o w ie d ź  k a p e la n a 1*.
F A T A M I B G A N A  „D a m a  P ik o w a "

go momentu skorzystali obecni wew­
nątrz dwaj włamywacze i zbiegli, a za 
nimi rzucił się do ucieczki bandyta, 
który steru*/zował dyr. Aueruacha.

Zawiadomiona o tym zuchwałym 
napadzie policja, wdrożyła energiczne 
dochodzenia, których wynik nie jest 
narazie znany

A U f t i  I  f i  V* t .k . program humoru 1 baiwy snueciiu i
# A r V Ł i b V  NiebywŁła kom edjal

D W  i E  N O C E  A R A B S K I E
Nadto zd e na z  uroczy: t iści 10-cin we ,w ow łeL Początek seansów

O POC7. '  O 5*30, 7-30. 0-30.

,a a a a a  * aa ■ «  m m  m m aam sm a

I  ( I M  H ritts. u:“3s?n? rrzez r m
ŻARTOBLIWY jSPÓR I SALOMONOWY WYROK. —  KAPITAN BYŁ SYTY

I... RYBA ZJE, >2 ONA,
Berlin, w styczniu. 

(e) W tych dirach płynął po jezio­
rze Badeńskim okręt pasażerski, który 
na środku jeziora musiał się zatrzymać 
dla braku wody do chłodzenia motoru. 
Została zatkana rura którą motor ssał 
wodę do chłodnicy. Okazało się, 2e do 
lejkowatego otworu rury została wessa- 
aa pokaźnych rozmiarów ryba. Dopiero 
jeden z marynarzy, zanurzył się pod 
wodę i wyciągnął za ogon ogłuszoną 
rybo. Po kilku gudzinach skwierczała 
już ona na patelni w kuchni okrętowej, 
poczem zjadł ją sam kapitan.

Na tern tle jednak wynikł spór, W ła­
ściciel prawa połowu ryb zarzucił żar­
tem kapitanowi nielegalny połów ryb 
Złożony sąd klubowy po dług^h nara­
dach wydał wyrok: Kapitan miał praw 
dzie prawo złowić rybę przy pomocy 
rury ssącej, jednak nie powinien był jej 
zjeść, iecz oddać właścicielowi Wob°c 
tego sąd skazał kapitana na zapłacenie 
dziesięcin ryb w znanej restauracji, 
właściciel złowionej ryby zaś, za nie­
słuszny zarzut uprawiania nielegalne­
go połowu, na zapłacenie wina potrze­
bnego do oblania tych ryb.

Powrót do „rajskiej” mody.
M A NAS U ZD R O W IĆ  MOR A L N IE  I F IZ Y C Z N IE .
Parvż w stj-cziniu.

W  Paryżu istnieje L iya Powrotu 
do Prostoty Życia, która chce do 
prowadzić ludzkość do tych warun­
ków spokoju, skromności i zgody, ja 
kie sobie wyobraża, że panowały w 
raju.

Jednakże L iga  sama zaczęła od 
niezgody, która się u jawniła naaiie- 
dawnem  je j zgromadzeniu. Miano 
wicie założyciel L ig i, p. Mcmge.it wy 
stąpił z projekłem, aby rozpoczęć od 
wprowadzenia rajskiej mody i cho 
dzić bez ubrania. Goj <?c\*m zwolcn 
nikiem wniosku okazał się M alew- 
ski, rosyjski baletmk, powiadając 
że ubranie lamuje bardzo ruchy i 
odbiera im wdzięk.

Pew ien doktor był zdaniai. że 
chodzenie nago wypłynęłoby bardzo 
dodatnio na zdrowie, wystaw iając 
ciało bezpośrednio na działanie pro­
mieni słonecznych, a przylem  wtedy 
byłoby, jego zdaniem, w ięcej szczę 
śliwwch malżeńslw.

Natomiast ksiądz Bethleem, na któ 
rego Liga bardzo liczyła, pod wpływem 
samej wieść’ , że taki wniosek będzie 
pod dyskusją, nie przybył na zebranie
i przysłał list z potępieniem pomysłów 
p. Mongeota, a podobno dr. Viard, prze­
wodniczący Ligi sprzeciwił się mu, wy 

^suwając argument zimna i niejogody.

Istomie trudno some wyonra-zić np. 
w obecnym okresie mrozów u nas, A-
dama w automobilu, albo Ewę na prze 
pełnionej platlorm e tramwaju. A D rz y -
tem coby wtedy zropili krawcy, szewcy, 
modniarki, fabrykanci sukipn i tkanin.

Wątpliwe jest zatem, aby Liga da­
ła swoją firmę planowi p. Mon-geota, 
który cce przynajmniej stworzyć obóz, 
w którym by mogła swobodnie pano­
wać moda rajska. Bo zwolennicy tej 
mody nowej zapominają, że w raju 
ziemskim żyło tylko dwoje ludzi, któ­
rzy nie mieli innych sąsiadów i towa­
rzyszy poza naiwnemi zwierzętami.

k o u z m ę  sp, k o w a is k ic g o ,  ż o łn ie rza  
W .  P . ro z s trz e la n e g o  w  d n iu  1. s ty c zn ia  
1919 r. w  B a s ió w ce  w ra z  z  s ze re go w cem  
21. p. s t r z e lc ó w  W irg il ju s z e ro  R y s za r ­
dem  D ąże , z W a r s z a w y  u prasza  P o ls k ie  
T o w a r z y s tw o  O p ie k i nad  G rob a m i Bo 
h a te ró w  w e  L w o w ie ,  o  ja w ie n ie  s ię p rz y  
ul. H a lc k ie j  20 II. p. w  środ ę  lu b  sob o tę  
od  god z . 6 —7 w ie c zo re m .

( — ) A re sz to w a n ie  n ieb ezp ieczn ego  o s a . 
bn tka. Do e re s z tó w  p o licy jn y ch  oddano 
w czo ra j M ich a ła  C zu ch ra ja  ze Z n ies ien ia , 
K tóry w  czas ie  a resztow a n ia  go p rzez post. 
S u szy ryb ę  z III- Kom . P, P . rargn ą i się 
c z y n n ie  na n iego .

(— ) Sntcner w  are-ztach. W y d z ia ł  śle 3 
c z y  a re sz to w a ! w czo ra j Jana F ran k ow sk ie ­
go z  W a rs z a w y , zam . G ródecka 34, za na­
k łan ian ie  do n ierządu  i gw a tł p u b lic zn y .

(— ) W ła m a n ia  i k ra d z ie ż e . P e jsa ch  
L e p p e l zam . 3 a lo n o w a  13,N 1 d o n ió s ł p o l i­
c ji, że  n ie zn a n y  sp ra w ca  p o  w ła m a n iu  

I s ię sk rad t g a rd e ro b ę  w a r t . 2000 z ł, -  - 
N a  s zk o d ę  K a ro lin y  M e łn y c z  zam . Pe t 
c zyń sk a  1, s k ra d z io n o  w c z o ra j z  ku ch n i 
g a rd e r o b ę w a rt. 150 zł.

(— ) Jordan  kosztow a! go  ze d rogo.
D a n ie lo w i K u c z k ie w ic zo w i zam . w  Ja ry - 
c z o w ie , s k ra d z io n o  w c z o -a j p o d cza s  u- 
ro c zy s to ś c i w  R yn k u  z k ie s zen i p o r t fe l 
z a w ie r a ją c y  990 zł., o ra z  d o k u m en ta .

(— ) S k ra d ł kożuch a potem  go  porzu ­
ci!. N a  ul. R o m a n o w ic za , n ie zn a n y  z ło ­
d z ie j  sk ra d ł w c z o ra j na s zk o d ę  st sier­
żan ta  J o z e fa  K u śn ie rza , s z o fe ra  gen. 
N o rw id  - N eu geb a u era  k o żu ch , p o czem  
s k ra d z io n y  k o żu ch  n a  p i. T e o d o ra  po - 
r zu c ił.

(— ) A resztow an ia  sa kradzieże . P o li  
c ja  a re s z to w a ła  w c z o r a j:  C a id e  J a k u b o ­
w ic za  i F c jg ę  R o sen b erg , p o s zu k iw a n y ch  
p rz e z  W y d z ia ł  ś le d c zy  w  Ł o d z i ,  Ig n a ­
c e g o  Fassa  za  k ra d z ie ż , M arku sa  S tem p- 
lera  za p a se rs tw o  i k ra d z ie ż  A n n ę  T r y p . 
za k ra d z ie ż  m a te r ji  na  szk o d ę  J ó z e f8 
F lu h ra  i Z o f ję  K s rp a tę  za  k ra d z ie ż  70 
z ł. na  szk o d ę  F ra n c is z k a  A n d r e ja  zam . 
G ró d e ck a  28.

(— ) P e c h  w łam y w aczy . - N ie zn a n i 
s p ra w cy  u s iło w a li w c z o ra j w ła m a ć  s ię 
d o  ja d ło d a jn i T a u b a  R re tte l p r z y  u L  Żo  ■ 
ły ń s k ie j, le c z  z o s ta li sp łoszen i p r z e z  w ła  
ś c ic ie lk ę . Z w a b io n y  k r z y k a m i post- Z a ­
ją c  u d a ł s ię na  m ie js ce , a  w id z ą c  u c ie ­
k a ją cy ch  z ło d z ie i ,  z a w e z w a ł ich  do  za  
tr z y m a n ia  się. G d y  w e z w a n ie  to n ie  od 
n io s ło  sk u tku , post. Z a ją c  s t r z e lił  d w u ­
krotn ie;, leCz bez  rez.u ltatu, a  z td z ie je  
zd o ta li zb iec .

Z a p a rc ie . W s z y s c y  le k a rz e  u zn a ją , i o
z a p a rc ie  j io w o d u je  c a ły  s zereg  ch o ró b  
(c h o ro b y  w ą tro b y , w y ro s tk a  r o b a c z k o ­
w ego , n ie s tra w n o ść  i t. d .j i z g a d z a ją  s ic 
na to, że  to  n ie  je s t  r z e c zą  o b o ję tn ą , j a ­
k ie  ś ro d k i s to su jem y , p r z y  zw a lc za n iu  
te g o  c ie rp ie n ia ; t y lk o  C ascu rin c  L e p r ln c e  
z y s k a ła  sob ie  p o w s ze ch n e  u zn a n ie  ja k o  
ś rod ek , k tó r y  m o że  b y ć  z a le c a n y  w s zy s t ­
k im  i w e  w szys tk ich  p rz y p a d k a ch  z a p a r ­
c ia  b ez  n a jm n ie js ze j o b a w y  n a w e t p rzez  
czas d łu ższy . D a w k a  t lub 2 p igu łk i w ie ­
c zo re m  p o d cza s  je d ze n ia . S p rzed a ż  w e 
w szys tk ich  a n tekach  7102

C O L O S S f U M : ,,Z ta jn ik ó w  ca rsk ie j
o c h ra n y " .

K O P E R N IK :  . K o c h a n k o w ie "
L E W :  „C ie n ie  h a rem u ".
L U N A :  „P o s t ra c h  T e x a s u “ . 
M A R Y S IE Ń K A : „K o c h a n k o w ie " .  
O A Z A : „S z p ie d z y " .
P A Ł A C E :  „K a r n a w a ł W e n e c k i" ,
P A N :  , W  n oc  p o ś lu b n ą ".
P A S A Ż ': .K ró l D żu n g li” .
P R O M IE Ń : „O sta tn ie  la ta  p a n o w a n ia  

ca ra  M ik o ła ja  I
U C IE C H A : „Ke.n M aynard  jak 1 p rze­

c iw  10'*.
*

DROPSA DOLORES DEL RIO. 
Ukaże si? na ekranie klńa „PALACE“

w dnin 3. lutego i929 o godzmie 12-tej
7 południe we v/spaniałym dziesiąci j- 
aktnwyn dramacie pot4 tytułem ^CAR­
MEN" (u owa kopja), wyświetlonym 
nieodwołalnie po raz ostatni we Lwo­
wie na wielkim poranku filmowym, 
urządzonym staraniem Kluba Sporto­
wego Policji Państwowa]

Ponadto wyświetloną zostanie do­
borowa komedja i tygodnik aktual­
ności.

Bitety po uniżonych eensch w  oaiu 
poranku przy ' : « U  kina „PAŁACE".

U R L O P  P U Ł K .  N A G L E R A .

(T e le ro n e m  od  n a szego  k o re sp on d en ta .)

W a rsz a w a , 20. s ty c zn ia  (ab ) P u łk  

N ag ler, s z e f sekrfcłw rjatu  k o m e n d y  g łó w ­

n e j P P . w y je c h a ł na  t rz y m ie s ię c z n y  po 

b y t d o  A u s tr ji i F ra n c ji.  C e lem  w y ja z d u  

są s p ra w y  z w ią z a n e  z  o r g a n iz a c ją  s łu ż­

b y  ś le d c ze j.

— — P------
U D E R Z E N IE  ih z c . C H  P O C IĄ G Ó W  

A M  E R .

N o w y  Jork , 20. s ty c zn ia  (Teł.- G, P .) 

W  p o b b żu  S h o rt L a n e  (S tan  M a ry la n d ) 

n a s tą p iło  zderzenie Irzech poc iągów . 

Z d e rz y ły  s ię  d w ?  p o c ią g ' to w a ro w e , a  

trze c i w p a d ł na tam te . N ie m a l p o ło w a  

w a g o n ó w  je s t  s trza sk an a . C zte re ch  u 

r z ę d n ik ó w  k o le jo w y c h  p o n io s ło  śm ierć .

 T------
K 4 T A S T R O F A  K O L E J . W  K A N A D Z IE .

O ntario, 20. s ty czn ia  (T e ł. G. P .). 

P r z y  k a ta s tr o f ie  exp resu  z a b ity  zos ta ł 

pa la cz , a 12-tu p a sa że ró w  o d n io s ło  ran y. 

K a ta s tro fa  s p o w o d o w a n i zostało p rzez  

p o d m y c ie  fo n t  o r z r z  p o w ó d ź .

* 0-
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Człowiek o niezwykłym węchu.
KARJERA CHŁOPCA OKRĘTOWEGO. —  PRYW ATNY DETEKTYW. —  DYSKRETNY NOS.

San Francisco, w  styczniu.
W  Ameryce zmarł niedawno niejaki 

Frank Miller, jedyny w swoim rodzaju 
fenomen. Pochodził on z Bawarji i był
synem 'browarniczego robotnika. Jako 
młody chłopiec wstąpił do marynarki 
i od chłopca okrętowego począwszy, 
został później marynarzem.

To, co stanowiło niezwykłą jego 
właściwość, rzec można śmiało, wyróż­
niającą go z pośród całego rodu ludz­
kiego, 4u niepospolicie wysubtetaione 
powonienie, powonienie tak czule i o- 
stre, że najzupełniej dorównywujące 
psiemu wgobowi.

Cecha ta ujawniła się po raz pierw­
szy, gdy podczas jakiejś podróży na stat 
ku, na którym Miller służył jako majtek, 
popełniono kradzież. Podjął się on w y­
szukać złodzieja i posługując się w y­
łącznie węchem, potrafił zdemaskować 
go w ciągu kilku minut.

Wypadek ten w  swoim czasie był 
głośny i 'szeroko' komentowany, zain­
teresowały się nim także poważne sfe­
ry naukowe, które w Millerze zyskały 
po raz pierwszy przykład tak niezwykle 
rozwiniętego zmysłu powonienia.

Sam Miller ugruntował na tej swo­
jej właściwości całą swą przyszłą ka- 
rjerę prywatnego detektywa i dosłownie 
posługując się wyłącznie,swym-nosem, 
aiiągat niesłychane, zdumiewające re­
zultaty.

Prosty majtek oszlifował się, nabrał 
sporo najniezbędniejszych wiadomości 
i usamodzielnił się.

Od skromnych początków, dzięki 
swemu genjalnemu nosowi, stawał się 
coraz hardziej wzięty, aż wreszcie stal 
sig siewnym i bogatym człowiekiem. 
Posługiwali się nim głównie ludzie, 
którzy pragnęli utrzymać z rozmaitych 
względów w tajemnicy sprawy, powie­
rzane Millerowi i wiedzieli, źe nos je­
go tam, gdzie potrzeba'milczeć, będzie 
jak ryba.

Oto jak opisuje Franka Millera przy 
pracy przyjaciel jego, amerykański ko­
respondent francuskich pism, ■ p. Joe 
Johnson:

Frank Miller rozsiadł się szeroko w 
aucie, które nas miało zaw:eść do pe­
wnego pałacu, gdzie zażądano pomocy 
Franka w  wykryciu kradzieży dużej 
sumy. Po pewnym czasie auto zatrzy­
mało się w pobliżu City Hall (działo 
się to w San Francisco),

Na spotkanie nasze wyszedł wła­
ściciel pałacyku, bogaty kupiec i prze­
prowadził nas odrazu do biurka, z któ­
rego' ukradziono pieniądze. Zamek byl 
nienaruszony, kradzie-ży. dokonano al­
bo właściwym, albo dorobionym klu­
czem, przypuszczalnie sprawcą musiał 
być złodziej domowy.

Frank Miller wysunął szufladę, w 
której znajdowała się ukradziona suma, 
pochylił się nad szufladą nisko, a na­
stępnie jął obwąchiwać znajdujące się 
w niej papiery. W pozycji tej przetrwał 
kilka minut, następnie wstawszy z 
miejsca, obszedł wszystkie p >koje, wcią 
gając powoli powietrze w swe nozdrza 
i węsząc w zupełnie taki sam sposób 
jak czyni to pies policyjny. Musiano mu 
otworzyć wszystkie szafy i szuflady, 
każdy z domowników musiał mu dcrstar 
czyć jakąś część swego ubrania —  
wszystko zostało przezeń starannie ob- 
wąchane, we wszystko wścibił swói 
niepospolity nos.

Syn kupca był właśnie wiedy na 
placu i grał w  golfa i oburzającem wy­
dało się bogatemu właścicielowi pała­
cu, że Miller po powlómtm obwącha-

niu papierów w  fatalnej szufladzie, 
skierował się pewnym krokiem do biur­
ka syna i nie mówiąc ani słowa, 
otworzył wytrychem środkową szufla­
dę. Jedno zasunięcie w nią ręki i przed 
skamieniałym ze wstydu ojcem leżał 
pakiet, w  którym znajdowała się znacz­
niejsza część skradzionych pieniędzy,
braKującą resztę synalek zdążył już 
widać przepuścić.

Taką metodą pracował ten jedyny 
w  swoim rodzaju detektyw, a także je­
dyny człowiek, którego węch nie usy­
powa! w swej rozpiętości i delikatno­
ści węchowi wyżła, a bezwarunkowo 
przewyższał powonienie niektórych 
dzikich szczepów, które, jak wiadomo, 
mają o wiele czulsze niż ludy ucywili­
zowane.

mmmm i .

Cem na strcna sławy.
JAKIEGO ODSZKODOWANIA ŻĄDA OD SŁYNNEGO ARTYSTY FILMOWE- 

GO KAROLA DANE OPUSZCZONA NARZECZONA?
Nowy Jork, w styczniu, 

(jp). Słynny artysta filmowy Karol 
Dane uczynił obecnie smutne doświad­
czenie, że sława ma także swoje uje­
mne strony. Jeszcze zanim jego występ 
w filmie „W ielka Parada" uczynił go 
głośnym i sprowadził nań prócz bla­
sków sławy, także deszcz złoty dola­
rów, zrobił znajomość z niejaką p. Tais 
Waldemar.

Sielanka trwała przez dłuższy 
czas, a jakkolwiek nie została uświę­
cona związkiem małżeńskim, to ko­
chankowie żyli razem, a Dane nie 
miał nic przeciwko temu, że towarzy­
szka jego życia występowała często 
pod jego nazwiskiem.

Źe jednak niema nic bardziej zmien­

nego jak serce ludzkie, a zwłaszcza 
serce artySly filmowego, więc od nie- 
jak.ego czasu Karol Dane ochłódl dla 
pięknej Tais i zakochał się natural­
nie... w jej najlepszej przyjaciółce, z 
którą teraz znowu przezywa nową i- 
dyllę miłosną.

Opuszczona Tais wniosła przeciwko 
niewiernemu skargę o odszkodowania 
z powodu niedotrzymania obietnicy 
malieństwa. Pin itwaz zaś Dane p-st 
człowiekiem sławnym, zarabia mo; 
pieniędzy, w .ę; też zawiedziona na­
rzeczona żąda dla wyleczenia swego 
zranionego' serca pokaźną sumkę 75 
tys, didaidw i według kodeksu amery­
kańskiego ma wszelkie widoki, że sąd 
przycfyh  się do iej żądania.

Pożar, klóry trwa t40 lat.
Lwów, 21 stycznia. 

Rekordem w dziedzinie długości 
trwania pożaru poszczycić się może

niewątpliwie miasto Norman, leżące 
na półwyspie Alasca w Ameryce Pół- 
ocnei. gdzie w pewnej kopalni węgla

od lat 140 nieustannie palą się wielkie 
złoża węg.owe, a żadna siła ludzka 
nie może tego pożaru opanować. Mia­
sto Norman leży na brzegu rzeki Ma- 
ckensie, odkrytej przez A eksandra 
..ackensie, znanego podróżnika i ba­

dacza. Kiedy Mackensie w r. 1788 po 
raz pierwszy przybył w te okolice, 
stwierdził wówczas, że znajduje s.ę 
im olbrzymi pokład węgla, który się 

pali. Ponieważ w owych pustynnych 
okolicach trudno było o zastosowanie 
jakichkolwiek środków ratunku, przeto 
oozar rozszerzał się dalej bez przesz­
kody, aż wreszcie wskutek przepalenia 
■ę warstw gliny, wtargnęła do kopaU 

i i  woda. Z natury rzeczy po zetknię­
ciu się pokładu płonącego węgla z ol- 
orzymiemi masami wody nastąpiły 
wybuchy, które całą okolicę zmieniły 
s  jeuno, ogromne rumowisko. Tam, 
jdzie były ongiś lasy, rozciągają się 
dzisiaj olbrzymie jeziora, z których 
terczą jeszcze skamieniałe niemal już 

zupełni pni drzew. Jak podają miesz­
kańcy owych okolic, pożar powstał na 
długo jeszcze przed przybyciem ludzi 
białych, a powodem jego była nie­
ostrożność pewnego tubylca, który na 
t. zw. odkrywce węglowej, t. zn na. 
ookładzie węgla, leżącego na samej 
powierzchni ziemi, rozpalił ogień ce- 
b-m zagrzania się.
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Paryż, w  styczniu.
( - )  Cyganerja Monlpai nassehi 

znajduje zawsze odpowiednią spo 
sobność, aby sobie dostarczyć przy 
emnej zal.awy. Nawet jubileusze 

naukowe muszą się podporządko­
wać temu celowi. Przed stu laty 
zdarzyło się po raz pierwszy, że 
została zapalona świeczka ło jow a i 
w  ten sposób duch ludzki święci! 
nowv triumf. Już od czterech la'

dcza, że ojciec Chevre I, wynala- 
ziona w  r. !825) obchodzi cygane- 
ja  paryska w  coraz lo inny spo­

sób ów jubileusz. Cyganerja ośw ia­
dcza, że o ciec Cheryreul, w ynala­
zca świeczki, był sam „cyganem " 
i że świeczkę wynalazł tylko lak...

mimochodem.
2vcie je «o  zmierzało' w łaściw ie do 
innego' celu. Starał się on znaleźć 
i-z-sni l.-fArp nrcwndz'' do uzyskania

k atocinwwiifMt

Szajka morderców kob.et
na r l  z y  mors

OFIARY OGRABIANO I
Londyn, w styczniu.

iei.

Na plażach angielskich operowała 
banda morderców, którzy po nawiąza­
niu stosunku z bogatemi damami, ba­
wiącymi nad morzem, okradali je, po- 
czem topili swe ofiary, by te nie mo- 

. gły donieść o kradzieży. Topiono nie­
szczęśliwe kobiety w tak wyrafinowa­
ny sposób, by policja-sądzda, że to są 
wypadki utonięcia przez nieostrożność.

Policja wpadłszy na trop bandy i 
urządziwszy pewnego wieczoru obławę 
na wybrzeżach morza koło Brigton, 
natrafiła na zdecydowany opór. Broni­
li się członkowie bandy, przeważnie

TOPIONO W  MORZU.
młodzi, wspaniale zbudowani ludzie, 
oraz ich towarzyszki, rekrutujące się 
z pośiód starszych, a e bogatych dam.
Oczywiście, damy owe nic nie wie­
działy. że ich kochankowie są tak nie­
bezpiecznymi ptaszkami. Dopiero po 
wiehi trudach i walce na brzegu oraz 
w wodzie, policja zdołała bandę czę­
ściowo zimwidować, liczni jednak jej 
członkowie zdołali, umknąć.

Trznh  z pośród złapanych, którym 
udowodniono morderstwa. skazano na 
śmierć, resztę, dla braku niezbitych 
dowod. w, osadzono w więzieniu.

—  W Y N A L A Z C A  M IM OCHO- 
II LA .

szczęśliwej i radosnej d ługow iecz­
ności. I to mu się rzeczyw iście uda 
lo. Chevreul zmarł, jako stuletni 
starzec.

Odkrycie ło jów ki dokonało si< 
wśród bardzo ciekawych okoliczno 
ści. W łaściciel pewnego laboralo- 
juni p- Vanquelin otrzym ał pe­

wnego dnia z miasta Rouen Łuszc­
zkę, która zawierała coś tlu tego. 

Ten, k lóry przysłał tę flaszeczkę za 
-ądał, a b v , ową substancję poddano 
analizie. T o  się ierlnak nie stało. 
Flaszeczkę odstawiono w  kąt. Do­
piero w  pół roku później zwrócił na 
nia uwagę m łodv Chevreul. Zauwa 
żył ku w ielkiem u zdumieniu, że w 
środku tłustej masy skrystahzowa 
ła się jakoś

żółtawa sub«lanc:a.
Teraz sprawa noćzeła interesować 
młodego fnhrvkanta. Poszedł do sła 
wego uczonego Gav - Lussa a i 
” rzy iegn pomocy odkrył w  dwa 
lata nńźn ie i  św ie°e ł a i o w ą .

Fabrvkn r ia  tvch świec okazała 
*ue 7na,roTr*T'''m inte-p^em i p r z y ­
niosła w y n a la z c y  w ie le  w ip le  p ie ­
niędzy. T e ra z  m óg ł Chevrenl roz- 
noczać 'w n h  w łaśc iwa drogp ż y -  
i iow a Nanisał k « iazke  ła ’ - m o­
żna deź^ć stu Książka miała
znaczne powodzenie,-..
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Angielska moda męska.
CO MÓWI MISTER BELL, DYKTATOR LONDYŃSKIEJ MODY MĘSKIEJ.

CELOWOŚĆ!. GODNA UZNANIA.
—  PODKREŚLANIE UCZTY MĘSKIEJ

Londyn, w styczniu.
( —)  Gdy u krawców damskich decy­

duje połączenia lanUzji i broją, zwra­
cają, krawcy męscy uwagę tylko na 
kroj, przynajmniej powinni to robić —  
i w Londynie rzeczywiście robią. Od­
wiedziłem angielskich potentatów mo­
dy, byłem u tych, którzy pracują. dla 

Mięcia Wa.ji i jego braci. 
Wszyscy utrzymywali, gdy ich pyta­
łem o zmiany w Zakresie najnowszej 
mody. że są one w gruncie rzeczry —  
minima-ne! Należy jednak dodać, że 
właśnie w tych drobnostkach ujawnia 
się prawdziwy azyh angielskiego gent­
lemana.

Szczególnie długo rozmawiałem z 
p. E. Bei.em, którego rysunki są decy­
dujące dla londyńskiej mody mę- 
śłiej. Ten wykwintny artysta oświad­
czył mu: „Oczywista nie można na­
zwać tego wielką zmianą, że kieszenie 
dcznają przesunięcia o parę milime  ̂
tfów w gótę czy w dół. Naszem jedy- 
nem staraniem jest ulepszenie kroją 
coiaz r  -ktze. Nie myśliwny wcale o 
jakichś

gwałtownych przewrotach, 
jak to bywa w modzie damskiej. Jest 
rzeczą ogólnie znaną, że w modzie mę­
skiej panują dwa zasadnicze kierunki: 
łaciński i północny. Moda łacińska, a 
więc przedewszystkiem francuska, 
skłania się do

zmew ieśeialcści.
Natomiast mcaia północna stara się 
wszelkimi środkami zwalczać tę ten­
dencję.

Na poparcie tych słów pokazał mi 
mister Bell rysunki francuskie, bar­
dzo dobrze wykonane, ale będące ze 
stanowiska mody produktami bardzo 
słaoemi. Spodnie do golfa zamykają 
się np. pod koianem, są za wąskie, tak, 
że nie pozwalają na swobodne mchy. 
Kij do golfa, trzymany przez gentle­
mana, przedstawionego na rysunku, 
jest u k’lka cm. za dłnai.

„Mogę sobie wyobrazić, jak źle 
Francuzi grają golfa —  mówi mister 
Bell —  jeżeli grają w takich spud- 
dniacn przy pomocy takich kijów".

Francuzi idą na plac golfa w pul- 
\overze. Anglik nigdy nie pokazałby 
swugo pul!overa Dopiero w klubie 
zdejmuje surdut i kamizelkę, który za- I 
stępuje pullover. Marynarkę z naszy- 
temi kieszeniami nosi się w Anglji 
tylko na wsi, w Contry llouse, nigdy 
w mieście. Do użytku miejskiego służy 
przedpołudniem ubranie jednorzędowe 
lub dwurzędowe w delikatne kratki, 
utrzymane w brązowych odcieniach.

Dla celów bardziej uroczystych, a 
więc do ślutiu czy oficjalnych przyjęć 
służy obowiązkowo Monung Goat, zwa 
ny w Europie środkowej także żakie­
tem. Uzupełniają, go cylinder i biała 
kamizelka. Drobnostkami, na które te- 
dnak najeży zwracać uwagę, są: czar­
na krawatka, biała chnsteczza jedwa­
bna i białe kamasze. Na kontynencie 
v  takich wypadkach ubiera się często 
nbtame wieczorowe. Ktoby jednak w 
Anglji podczas dma wybrał się gdzieś 
we Iraku lub smokinga, byłby z całą 
pewnością uważany za kelnera, lub za 
funkcjonariusza hotelowego. Gdyby 
zaś to była ,akaś znana osobistość, to 
z pewnością sądzonoby, iż dostała na­
głego pomieszania zmysłów i zawiado- 
micmohy o t| ,-n Pogotowie Ratunkowe.

PopołutŁnm nosi się ubranie cie- 
Błne, prziczem bardzo modne są roz­

maite oJcienie kolom brązowego i cie- 
mno-niebiesk ea

Wieczorem gentleman ubiera frak, 
o ile towarzyszy jakiejś damie, w prze­
ciwnym wypaaicu wystarczy imi king. 
Uzupełnieniem ubrania wieczorowego 
jest specjalny płaszcz wieczorowy. Ów 
płaszcz nie jest wcale t. zw. „cape", 
gayż ta forma od trzydziestu lat w y­

szła już w Londynie zupełnie z mody.
Anglik, który zwraca uwagę na swą 

garderobę, musi mieć kolekcję, złożo­
ną conajmniei z sześciu płaszczy, od­
powiadających lozmaitym kaprysom 
aury i mzmaitym potrzebom. Płasz­
czem zupełnie niemal w Anglji nie­
znanym jest t. zw.

futro.

Niezmiernie rzadko widzi tnę tu/ta, 
mężczyznę, którego płaszcz byłby o- 
patrzony kołnierzem futrzanym. —  
Wdzianie futra uchodzi tutaj za dowód 
zniewieściałości, a Anglik dba w swo­
jej modzie nadewszystko o podkreśla­
nie nuty męskiej. Na kontynencie roz­
powszechniło się z tego powodu mnie­
manie, że angielska moda męska ma 
specjalnie chaiakter sportowy. Nic 
bardziej mylnego. Anglicy tylko przy­
wdziewają. specjalny strój do golfa, do 
jazay polowania, teinnisa czy krykie- 
ta...

llstn flM  Ićluiii m m m  sauttiijsluia
N A G Ł A  ŚMIERĆ D W Ó CH  A M A N T Ó W  P IĘ K N E J P. M ARFD O . —  SAM OBÓJSTW O M ĘŻA.
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Madryf, w  stycznia.
(W )  N iezw yk łe  wrażenie w  ca- 

łem m ieście w yw ołała  śmierć po­
wszechnie znanej z n iezwykłej uro 
dy jak  i ogromnego majątku pani 
Jul lii Maredo, którą służba znalazła

w  łóżku z przestrzeloną skronią. Po 
czątkowo sądzono iż p. Maredo zo ­
stała zabitą przez zbrodniarzy, ale 
wnei znaleziony list napisany na 
kilka m inut przed śm iercią w y ja  
inił tajemniczą zagadkę.

Hmk :W m n i i i  mimi
W A L K A  P R Z E C IW K O  D W O M  W RO G O M  LU D ZK O ŚC I: W O J N IE  

1 P A L E N IU . —  C IE K A W E  SZC ZE C O LY AU TO B IO G R A F IC ZN E .
N. Jork, w  styczniu.

( — )  Am erykańskie pisma do­
noszą, że Henryk Ford pisze nową 
książkę, która skierowana jest prze 
ciwko dwom plagom ludzkości: 
przeciwko w ojn ie  i paleniu. Dopra 
w dy jest rzeczą godną podziwu, że 
ten człowiek, który jest tak n iesły­
chanie zajęty, ma jeszcze czas na 
zabawę w literata. W  związku z pn 
leniem podaje Ford w  swej ksią­
żce, której u rywki ukazał}7 sie w 
pewnym  dzienniku nowojorskim , 
r-ekawe szczegóły autobiograficz­
ne. „Zacząłem  palić —  nisze l o r !  
—  gdy miałem lat 23. Stało się to 
w  związku ze

złamaniem  nogi.
Zmuszony przełwwnć bezczyn­
nie w łóżku, nudziłem się okro­

pnie. W ów czas zacząłem palić. W y  
zdrow iałem  niebawem, ale przy pa 
leniu .jiuż pozostałem. I odtąd pale­
nie stało się dla mnie nałogiem, 
którego żadną miarą nie mogłem 
wykorzenić. Doszedłem do tego, że 
wypalałem  dziennie

około setki papierosów.
To  jednak wpłynęło bardzo ujsm 
nie a m oje nerw y tak, że postano­
w iłem  wreszcie: odzwyczaić się od 
nalenia. M iałem  wówczas lat 45 i 
n.e przyszło m i to z zbyt w ielką 
łatwością. Ostatecznie jednak potrą 
fiłem  zdobyć się na ów  wysiłek wo 
li i Iz iś  jestem przekonany, że m o­
ja razność fizyczną i umysłową za 
wdzięczam  m, i. ternu, że przesta­
łem palić..."

Czarownica paląca koty.
N A  „O F IA R Ę  SIŁO M

Rzym , w  styczniu.
( . )  Kam illa  Iliasi uchodziła w  

Padw ie za czarownicę. Gdy przepo 
w iadala komuś przyszłość, czyniła 
to tylko jeśli przynoszono je j k il­
ka żyw ych  kotów. Oblewała je  naf­
tą i podpalała składając w  ten 
sposób ofiarę „siłom nadprzyrodzo 
nym ". W krótce Padwa została bez 
kotów, których dostarczano już na 
we! z okolic.

N ie w iadomo, jak długo trw a-

N A D P R Z Y R O D Z O N Y M "
łyby tajemnicze praktyki czaro­
dziejskie, gdyby policja nie zw ró­
ciła uwagi na gryzący dym, jaki 
cię niejednokrotnie unosił nad do­
mem starej fSasi. Czarownicę przy 
chwycono w  chw ili składania „ko- 
vie i o fia ry ". Na w iadom ość o tern 
w łaściciele zaginionych w  Padw ie 
kotów tłumnie otoczyli dom czaro­
w n icy i by liby io zlynczowali, gdy 
by nie interwencja polic ji

Komintarn nawołiue da rewolucji
d  m e w e j  w  Jugosławii .

PRZYRZEKA POPARCIE PROLETARIATU INNYCR XRAJÓW.
Hoskwa, w styczniu.

W związku z przewrotem w Jugo­
sławii, ogłosił „Komirtern" (III. Mię- 
dzynaiodcwka; obszerne odezwy, o- 
kreślając przewrót ten jako „bezczel­
ni rzuoauie rękawicy całemu światu 
proletariackiemu", oraz nawołując

ludność Jugudawji, a w szczególności 
Chorwatów do natychmiastowego 
wszczęcia wojny domowej i obalenia 
króla oraz rządu obecnego. Zarazem 
Kommtem zwraca się do robotników 
innych krajów z  propozycją poparcia 
rewolucji Jugosławii,

W edle tego listu, io  pan: Ma-ede 
dobiowoln ie odbiera sonie życie, po 
nieważ w  czasie swego krótkiego 
zresztą żywota nikomu ze swoich 
wybranych nie przyniosła szczę­
ścia.

P ierw szym  człowiekiem , który 
padł o fiarą je j fatalizm u był m ło­
dy i przystojny Paw eł Veclou, kto 
ry zabił się na wyścigach automo­
bilowych, niemal w  przeddzień ich 
ślubu. W  kilka lat później p. M a­
redo zaręczyła się z hr. Grenoille, 
lecz i to małżeństwo nie doszło do 
skutku z pov7odu śm ierci hrabiego 
na grypę. W ów czas po raz p ierw ­
szy w  je j mózgu nasunęły sie w ąt­
pliwości, czy nie prześladuje ją  ja ­
kieś fatum, które usuwa z je. dro­
gi tych ludzi z którym i łączą ją  ser 
deczniejsze nici.

Małżeństwo je j z Jakóbem M a­
redo, bardzo bogatym właścicielem 
fabryki nie przyniósł również szczę 
śria mężowi. Już bow iem  w  dniu 
ślubu zaczął się katastrofalny spa­
dek franka francuskiego, co spowo 
óowało utratę połowy majątku fa ­
brykanta a nasiennie śmierć samo­
bójczą Maredo Śmierć męża tak 
wpłvnęla na nią deprymująco, że 
niękna kobieta usunęła się całkowi 
cie z życia towarzyskiego, os;adła 
w M adrycie i z n ikim  nie u trzym y­
wała stosunków.

Los jednak chciał, że w  kilka 
miesięcy później odwbedzila ją 
przyjaciółka szkolna w raz z bra­
tem. pięknym  oficerem gw ard ji. O 
f;cer tak zakochał się w  pani Marc 
do, iż po od.jeżdzie do pułku zasy­
pyw ał ją listami. P. Maredo począ­
tkowo nie reagowała na nie wcale, 
ale gdy zrozpaczony m łodzier ec do 
niósł, że sobie życie odbierze jeśli 
Maredo z n$jn się nie zobaczy, w y ­
znaczyła mu schadzkę. A ie po kilku 
luż spotkaniach p Maredo w yczu ­
ła. że w ładnie nia miłość. N ie chcąc 
tedy narażać młodzieńca ośw iad­
czyła mu że z nim zrywa. O ficer 
p rzy ją ł tę w iadom ość z roznaczą 
pożegnał się z nią i w rócił do kasar 
ni, podczas gdv ona wróciła do do­
mu. Tu ta j poczęła ona rozmyślać, a 
gdv doszła do przekonania, że bez 
nieso żyć nie potrafi, nanisała list 
i celnvm  strzałem z rewolweru  po­
zbawiła się życie.

Ciekawą jest rzeczą, że w  chw ili 
gdy lekarz slw ierdził śmierć pani 
Maredo, zawiadomiono policję, że 
jakiś o ficer popełnił samobójstwo 
w  ogrodzie botanicznym. Był to o- 
ficer gw ard ji, którzy zastrzelił się 
nie mogąc znieść zerwanie z uko­
chaną kobietą.
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PcIaK ctyim arzcm  
9  f iw e i Gwinei.

Katowice, w styczniu. 
Do zakładu misyjnego w  Rybniku 

na Górnym Śląsku, przybył 0. Bartło­
miej, misjonarz, pochodzący z Piekar 
Rudnych. Młodo wyjechał on do odle­
głych krajów jako misjonarz, ostatnio 
zaś przez 27 lal -przebywał na Nowej 
Gwinei. Podróż z Sydnej, gdzie był na 
kongresie eucharystycznym, trwała 52 
dni. Pomimo podeszłego wieku, dzielny 
■misjonarz nie wahał się przed daleką, 
podróżą, byle tylko ujrzeć kraj ojczy­
sty. Związany obowiązkami, musi nie­
długo wracać znów na Nową Gwineę. 
Tak więc, aby przez kilkanaście -dni po­
być w ojczyźnie, staruszek przedsię­
wziął podróż, trwającą tam i nazad 
ponad 100 dm

 o-------

Budcwa bomu Aktora 
Patsktew we fwcwic.

pod proteKtoratem Pana W ojew ody 
W ojciecha Gołuchowskiego.

Lwów, 21 stycznia. 
Zarząd Zw ią zku Artystów  Scen 

Polskich —  Gniazdo L w ó w  podaje 
pierwszą Jistę R jdzir.ów  chrzest­
nych Domu Aktora Polskiego we 
Lw ow ie, którzy łaskawie już złożyli 
zdeklarowany dar Rodziców chrzest 
uych, a których nazwiska zos;aną 
na wieczną pamiątkę w yryte na ta­
b licy  m arm urowej gmachu:

AugusT Zaleski, -Minister Spraw 
Zagr. 100 z ł„  Eug-enjiisz K w ia tk ow ­
ski, Minister handlu i przem. 50 zł., 
M inisterstwo Poczf i Tel. 50 zł., W ;- 
lołd Staniewicz, M inister Reform  
Roi. 50 zk, Gabrjel Stark 100 zł., Je­
rzy  hr. Ba w orowski 100 zł., Br. Słom 
nick-i 50 z ł„  Praf. Lu dw ik  Żeleński 
100 zł., Tow . Akc. B rowarów  100 zł.,

Dyr. M aurycy Sc ha LI 100 zk, Dr. E - 
m jł Parnes 100 zł., Dyr. Salo Rert- 
maji 1U0 zł., Dyr. Lud. Hodoli 10U 
zł., Dyr. Jau (Pawłowski 100 zl., J e­
rzy  Reitman 100 zł., -Poseł Henryk 
Tow arnick i J00 zł., Rajm und Jarosz 
100 zł.^yM. K istryn 50 zł., Stanisław 
hr. Badeni 500 zł., W ł. Grabowski 
50 zł., Lud. Zalcwsk,: 50 zł., Edm. 
Riedl 100 zł., Zy-gm. Zehngut 100 zł.jj 
Jul. Meiinl 100 zl., Pol. Bank P rze­
mysł. 100 zł., Bank Dyskont. W arsz. 
150 zł., Mairjan Dąbrowski- 50 zł.J 
Heł. Znoińska Ruszkowska 50 zł., 
A. H. Z ip  per 100 zł., Karol A dw en ­
towicz 50 zł., Miicolaj Lew ick i r00 
zł., Teatr Polski W iln o  50 zł., Dyr. 
St. Gzapcłski 50 zł., O. T . W ink ler 
100 zl'., M ichał Tatrzański 100 zł., 
Józef Ha-ndt im. o ik iestry Teatrów  
m iejskich 100 zł., Dyr. Kaz. Żardec- 
IcilOO zł., Marcin Ha wart 50 zł., 
Dyr. A rnold Szyfm an 100 zł., Aleks. 
Bykowski 50 zł., Teal-r Narodowy 
W arszaw a i0u zL,

K ą c i k  r a d j o z w .

P R O G R A M  A U D Y C J I  R A D J U W Y C H , 

P o n ied z ia łek , Z l .  s ty c zn ia  1921- 

W arrr^aw a 141-5 12-1-0 M u zyk a  z  p ły t 
g ram o fon ow ych . 17.55 T n a - n m u z y k i  
tan eczn ej. 20.30 T ra n sm is ja  koncertu  m ię ­
d zyn a ro d ow ego  z  P ra g i do W a rs z a w y , B er­
lin a  i  W ied n ia - 22-30 T ran sm is ja  m u z y t i  
tan eczn e j z  H ote lu  „B r is to l" .

K raków  560 17.5'5 T ra n sm is ja  m u zyk i 
lekk ie j z  G astron om ii rv W a rsza w ie . 20-3u 
T ran sm is ja  koncertu  m ięd zyn a rod ow ego . 
22.30 T ran sm is ja  m u zyk i lekk ie j.

Pu zn ań  344 17.55 K o n ce rt m u zy k i k a ­
m era ln e j. 20.30 K on cert m ięd zyn a rod ow y .

K atow ice 410 W iln o  426 20.30 K on cert 
m i ę dzy-na.ro d o w y  •

K ró le w ie c  280 20.05 K on cert H erm ana  
G iirtle ra  (ten o r ). W  p rogram ie p ieśn i Schu­
berta . 21-30 K o n cer t  sk rzyp k a  S tefana  
Frenk la.

F raqa  343 19-00 W ie c z ó r  s łow ack i. 20.30 
K oncert m !ed zv n a rodf>wv nod T -r  .Tcrp-i,,

s za  z  udz. p K ra sow e j a n . T eatru  Narado-, 
w ego. 32.20 Produkcje m u zyczn e ,

L tysk  361 20-00 Sceny  ze sztu k i L es s in ­
ga, N atan  m ędrzec . 21.00 K on cert k a m era l­
n y . 22.15 M u zyk a  taneczna.

Tu lu za  382 21.35 O rk iostm . 22.00 Jazz 
band.

W ie d e f  519 16.00 K o n c e r t  p o p o łu d n io ­
w y  k-iw arteh i S ilwung. 19.00 Transm isja. z 
sa li K oncerthausu . K a n c er i sk rzyp k a  I le n -  
fi. Martea-u. 20.30 K o n cert m ięd zyn a ro d o w y  
z Prag i.

I
O G Ł O l S Z E l ł l A e

P0MnG LEKARSKA. I
C H O R O B Y  W E N E K  VC/-NE i za s ta rza łe  

sk órne, n e u ra s len ję  lek su a ln ą  le c zy  
sp ec ja lis ta  D r. F r is e \  W a ło w a  11, 
l e i  55— 20. 9972 4

I W O p i E  F O b A u Y .  
tO groszy za w yra*. I

D yrekcja  Seudnarium  Żeńskiego 
P. M. S w  P r  lżan ie ogłasza

KONKURS
na stanów ska: a) kierownika se- 
minarjum, b) n uczycieli. języka 
i o'-SKiego i hisiorji, oraz matema­
tyki i geo raf i.

Posady do objętna od  1 lu tego 
b, r., w a iunK i w edług um owy.

Pru  ana, dnia 16. styczn  a 1929. 
D yrek to r A .  P :> p  I s k i .

IN T E L IG E N T N I  P a n o w ie  i P a in e  d o  p o ­
d r ó ż o w a n ia  n a  b a rd z o  d o go d n y c h  w a ­
ru n k a ch  p o s zu k iw a n i. —  Z g ło s ze n ia  
p r z y jm u j- ' T .  U rb a n o w ic z , L w ó w , W r o  
n o w sk a  8/II p o d w ó r z e  n a  le w o . 1081

i uUUBiOAU, U.,a a UU,l,lW  
10 groszy  za w yraz . I

I tU nntU  POisz.u Jii n AA u. 
3 grosze za  w yra z

P R Z Y J M Ę  ja k ie k o lw ie k  z a ję c ie  z a  m ie ­
szk a n ie . Z g ło s z e n ia : .,K o n ie ta “ . J a ry -  
in o w ic z , p l. B e rn a rd y ń sk i 11. 1093

I 12 g roszy  za  w y ra z . 8
P . M . N . m a  list d o  o d e b ra n ia  w  A d m i­

n is tra c ji. 1123

I
hjiuJkA 1 w lo n O n a in  

10 groszy za wyraz. I
A K A D E M IK  p o szu k u je  k o re p e ty c ji z  m a ­

tem  i f i z y k i  w  k a ż d y m  za k res ie . Ł a ­
sk aw e  zg ło szen ia  d o  A d m  d ia  „ i i r a p e " .

1033-2

I h u i ib z ._ A .y _ A ,  S A l i j l P Y .  
10 gruszy za w yra z . I

P O K O J , n y ża , k u ch n ia , Z y b lik ie w ic z a , Ja ­
b ło n o w sk ich , P e łc zy ń s k a  lub 2 p o k o je  
k u ch n ia  s zu sa  ln ż . K o lb u szo w s k i, P o ­
to c k ie g o  23. teł. 29-90. 999-4

I
JŁUrJNO i  bpzvZ.ilUAA. 

12 groszy  z e  wrrr^z. 1
F O R T E P IA N Y  p ie rw s zo r z ę d n y c h  ła b ry k  

p ra w ie  n o w e  n a  ró żn e  c e n y  —  za w sze  
n a  sk ła d z ie , sp rzeda , k u p i, za m ien i 
H a n a k , P iłsu d s k ie g o  21. I. p . 1076-10

i .lO zu y ij JjUNijnoiiiJM lA . 
10 groszu za w yra*. I

C H R O B A K  A n to n i, K o z ie im k i N r  
P ie s  do  o d e b ra n ia : W ilc z u r  1122

U N IE W A Ż N IA M  za ś w ia d c ze n ie  P K U . Z ło . 
c z ó w  o  p rzen ie s ie n iu  d o  n a d k o n tyn ge n - 
to w y c h  na  n a zw is k o  T e o d o r  H n a tó w , 
1905, w  M itu lin ić l 1095

PE ULdki k a ru aw a ło w e  w w ie lk im  w y b o ­
r z e  w y p o ż y c za  Iw a ń s k i, f r y z je r  L is io  
pada  ró g  W iś n io w ie c k ic h . 10R64-?

P R Z E D  B A L E M  b y  p ię k n ie  w yg lą d a ć , 
n ie zb ęd n e  o d ś w ie ż e n ie  tw a r z y  i ch a ra ­
k te r y z a c ja  w  K o sm eo , M ik o ła ja  7.

1033-4
1

J E J L E T O N  „G A Z E T Y  P O R A N N E J ”  z 22. I.

G. G. T O U D O u Z E - 81

TAJEMNICA MORDERCY
Antoryzow any p rzek ład  Kazim ii rza  Rych liwskiego.

śmiech ten doskonale mi zrobił: odrazu po­
czułem się zdrowym , głowa przestała mnie bo­
lid

Ostatecznie jednak zdołaliśm y dojść do pewne 
go porozumienia; po kwadransie byliśm y już w 
najlepszej przyjaźn i, jak przystało na wybawcę 
i wybawionego. A  w  pot godziny później w iedzia 
łem już wszytko.

M im o wszystkich m ych potłuczeń, ran, opa­
rzeń i innych dolegliwości, byłem  jednak zdrów  i 
cały... A  raczej byliśm y obydw aj zdrow i i cali, 
gdyż inform ator m ój zaraz z początku uspokoi! 
mnie, że w  sąsiedniej kabinie leży „the goocl old 
gentlem an", —  poczciwy stary jegomość, którego 
uratowali równocześnie ze mną. N ie bardzo z nim 
dobrze, co prawda, ale niema niebezpieczeństwa.

N ie było w  tem zresztą żadnego cudu... Bo 
pod Biegunem trudni” ] jeszcze o cuda, niż gdzie­
kolw iek indziej. I w  tym  wypadku pokazało się. 
żc niema złego coby na dobre nie wyszło!... Oto 
owa gwałtowna kanonada i eksplozja amunicji 
stała się właśnie naszem zbawieniem.

Oto podczas owej pam iętnej katastrofy ż y ­

w iołow ej uległy wstrząsmeniu niezm ierzone ob­
szary pól lodowych; były tam góry lodowre zupeł­
nie świeże i inne stężałe od w ieków . W szystko to 
popękało i ruszyło z miejsca. O lóż daleko od na 
szego galjonu tkw ił wówczas wrśród lodów duń 
ski trójmasztowiec „Kronberg", o pojemność 
j000 beczek, który wyruszył zeszłego roku na po 
lów  wielorybów7 i lok, w yekw ipow any przez pe 
wną Kom panję w  Kopenhadze. Trójm asztow ic 
len nie zdążył uciec przed nadejściem z im y i u 
grzązł wśrórl tworzących się gór lodowych, co } 
łych okolicach jest rzeczą zawsze możliwą. N 
szczęście jednak cała załoga statku przygotowań 
była i na tę ewentualność; w ięc rozsądni, flegma 
vczni Duńczycy, zaopatrzeni doskonale we wszy 
stko co potrzeba, oczekiwali z filozoficznym  spo 
kojem  powrotu wiosny7.

I oni przeszli ów  straszny cyklon, który zni 
szczył „Santa - Maria - Im m acolata*, —  ale po 
i a f i l i  się ..jakoś w yw inąć bez żadnych strat i u 
szkoilzcń. Gdy zaś skutkiem popękania lodów że 
gluga na morzu stała się na pew ien czas możli 
»vtr, (dopóki mroz nie zetnie znowu pokruszonycł 
głazów lodowych w  jedną twardą skorupę), — 
zatem ,)Kronborg“ , zręcznie prowadzony płyną' 
ta południe, starając się jak najbardziej oddali 
od tych niegościnnych stron. Nagle załoga okręti 
nosłyszała cały szereg nieregularnie padających, 
dalekich strzałów armatnich, po których nastą­
piła jakaś silniejsza detonacja, wskazująca na ja ­
kąś gwałtowną eksplozję. I znowu na Oceanie za 
legła ponura, groźna cisza.

uoczciw i L/imezycy, zaintrygowani temi strza 
łami, skierowali natycnmiast bieg okrętu w  tę 
dronę, w  której zdaw ały się rozlegać owe wys­
trzały. P łynę li ostrożnie, m iędzy górami lodowe- 
111, pomagając sobie elektrycznemi reflektorami, 
(zieln i ci ludzie, prawdziw i i uczciwi marynarze 
ow iedzieli sobie, że może zdążą na czas, by wy- 
atować kogo z pośród o fiar przypuszczalnej ka- 
astrofy.

Po długich godzinach krążenia wśród pływa- 
icych lodów natknęli się na szczątki zniszczone- 
i okrętu, śwdadczace o niedawmej katastrofie. Ze 
icząlków  można się było domyśleć tego jednego 
vlko. że jakiś okręt —  nieznanego pochodzenia i 
azwiska —  padł pastwą pożaru.

M im owoli ucieszyłem się, słysząc to opowia- 
inie: nie potrzebowałem w7obec tego w yjaw iać 
n >.ałej prawdy. Bo i cóż to w łaściw ie kogo ob- 
hoaziło, prócz mnie samego?

Zwęglone odłamki drzewa, zwęglone trupy 
narynarzy, —  a na p ływ ające j bryle lodu, sze- 
okiej zaledw ie na kilkanaście stóp, —  ciała 
hvóch ludzi: m oje i Don Pedra... O Graciosie 
ie y y  zupełnie m ow y: skoro Duńczyk w7 opo­

w iad an ą  swem o niej nie wspominał zupełnie, 
^atem i ja wolałem  kwestji tej nie poruszać, prze 
konany, że zw łok i biednej donny pogrążyły się 
iuż dawno na wueczny spoczynek w  głęninach 
Oceanu Lodowatego... „Repuiescat in pace!“  M i- 
’ ość maże w iny, a ona kochała do ostatniego tchu 
y c ia , w iec może wszystko będzie je j przeba­
czone.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Za  w iersz  l - i t j i s l l o w ;  m ilim etrowy  

frcer. 30 m m .) ogłoszenia zw yk le  za tek­
stem 19 Rr„ za w ie r u  1.szpalt, m ilim e­
trow y (szer. 60 m m .) nadesłane 40 f r „  
ca w terji 7-szpalt. m ilim etrow y (szer, 
60 mm .) po kronice 45 gr., za w iersz 1- 
■zpalt. m ilim etrow y (szer. 60 m m .) w  
lekśrle (kronika, repertuar) 69 gr„ za

w lerss I  szpalt, m ilim etrow y (s»er. 60 
mm.) w  artyku łach  100 gr., za w le rs i t 
szpalt, m ilim etrow y (szer 6G m m .) nu 
pierw szej stronie 70 g r„  urohne ogłoszę, 
nfa za słowo 10 g r„  kupno I sprzedaż za 
słow o 12 grN m atrym onialne, korespon ­
dencje I p ry .ra ln e  za słow o  12 g r„  dla 
potrzebu jących  pracy la b  posady J g i 
Ogłoszenia d robne  p rzv {m n frm z tylko u

enlówr-ą. L a la  stron r ogłoszen iow a 300 
zt„ ca la  strouc tekstowa 300 i ł  cala  
"trona pod nag łów k iem  (l -s z a ) 700 zl. 
Ogłoszenia zam iejseoy f 30 proe. droższe. 
Za  ogłoszenia w  m iejsca zastrzeżone! 
Ogłoszenia osobno stojące I bez nnm ern  
doliczam y 25 proc. Odpow ie dzia lno lc l za 
term inowy drnk  nie przy jm ujem y. P o rr• 
,’irzekazów  nie bon lflku ietny lip ia g ,

Kom m ny ogłoszen iow e su puiizirioue aa 
8 lam ów  i szpalt,) teLstowe na 4 ! r ~ -  
(szpalty ).

P R E M IT IF R A T t  m lesieernal 
Z Jo taw u m iejsce lab  prsa-

»y fk  | pocztow ą . . 4 . ą j ą
Be* dostaw y , ,  . rt. ( __
'»  gran lee tł. <t -
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